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Szczerze brzmiały hoł­
dy ludu polskiego, odda­
wane temu niestrudzone­
mu pracownikowi na niwie 
ośw iatow ej. Za jego ini- 
cyatyw ą pow stała Kasa 
Raifeissena, która dziś po­
szczyć się  m oże bardzo 
poważnym  dorobkiem, a 
Kółko rolnicze dobrze pro­
sperujące i polski Dom  
ludow y m iały w  nim ser­
decznego opiekuna i do­
radcę.

U stępującego probosz­
cza żegnały delegacye wło- 
ściaństw a a imieniem A ka­
demii K oła T. S. L. w e  
Lw ow ie pp. Jan Pilch i Jan 
Jarembski, a w  przemo 
wach podnoszono, co mo­
że dokonać praca jedno­
stki i szczere ukochanie 
w łasnego narodu. D la u- 
pamiętnienia tej chwili, 
zebrani w łościanie urzą­
dzili składkę na ochronkę 
w  Białej, dając tem  do­
wód, że spraw y narodowe 
silny zaw sze znajdą od­
dźwięk w  sercu ludu pol­
skiego, a praca ks. Chmury 
nie poszła na marne.

Jeszcze U lster: Uroczyste poświęcenie sztandarów armii rewolncyjnej.

w odów , niż sukcesów. Szczerej, ekspulsywnej duszy 
posła Tetmajera obce i niedostępne b yły  arkana i sza- 
cherki poza parlamentarne — jakich w idownią stała  
się Izba austryacka.

Ostatnie zaś ferm enty w  partyi ludowej oraz 
ruchu narodowym Galicyi, przysporzyły tylko g o ­
ryczy artyście, podejmującemu w szelką akcyę w  szla­
chetnych tendencyach —  czemu zbyt często życie 
przeczy...

Zniechęcony do polityki powraca poseł Tetmajer 
do ukochanej przezeń sztuki, a społeczeństw o nasze 
zyska ty lko na tem , bo w ybitny jego  talent ma­
larski przyniesie więcej dzieł pięknych w  tej dzie­
dzinie —  niźli w tak obcej mu polityce.

Pożegnanie kapłana-obywatela.
Piękna uroczystość odbyła się w  tych  dniach 

w  Czyszkach obok W innik. W ieś polska żegnała  
kapłana obywatela ks. St. Chmurę, który wskutek  
podeszłego wieku przenosi się obecnie na pobyt do 
Sanoka.

Długowieczne pary.
N iew ielu dziś dożyw a wieku sędziw ego a jeszcze 

mniej spotykam y takich, którzyby w  związku mał­
żeńskim przeżyli la t dziesiątki. W ypadki złotych  
godów  są coraz rzadsze, a do fenom enów już na­
leżą gody brylantow e. A  jednak nie w ygasła  w  nas 
widać w ielka siła żyw otna, bo oto w  Przem yślu  
obchodziła znana tam i ogólnie łubiana para mał­
żonków pp. Bojanowskich jubileusz 75-lecia w sp ó l­
nego pożycia. Kawał czasu —  trzy ćwierci w iek u ! —  
choć oboje jubilaci są  już staruszkam i, trzymają 
się krzepko, patrząc na życie pogodnie.

Drugą tak szczęśliw ą parą są pp. Janowscy  
z Żółkwi, którzy obchodzili w tych  dniach złote  
gody półw iecznego m ałżeństwa.

A  w ięc długow ieczność nie jest fikcyą, lecz 
trzeba umieć żyć...

Jak tw ierdzą sędziw i jubilaci, tajemnica pom yśl­
nej długowieczności, to pogodny optymizm i spokojne 
życie.

N asza illustracya przedstawia obydwa szczęśliw e  
m ałżeństwa.

Sukcesy p o ls iie j śp iew aczk i: Panna N na de Ambrosi.

Długowieczne p a ry : Pp. Stefan i Karolina Bojanowscy 
w dnia dyamentowych godów, Długowieczne pary : Pp. Jaworscy w gronie rodziny i gości na złotych godach.


